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W trzech ostatnich artykułach Tomu Vigo Demo. 
kraty daliśmy czytelnikom naszym wierny, bezstronny 
wizerunek partyj emigracyjnych , przebiegliśmy ich hi- 
storyę wewnętrzną, odsłoniliśmy wzrastającą stopniowo 
niemoc , a następnie wykazaliśmy sposoby, których się 
jeszcze tu i owdzie chwycono, dla przedłużenia mocno 
już dzisiaj zagrożonego życia. Rzucając nieco mocniejsze 
światło na całą pozycyę emigracyjna , mieliśmy głównie 
na celu wykazać tę stanowczą przewagę, jaką nareszcie 
po uporczywćj walce i nie małych wysileniach odniosła 
prawda nad fałszem, myśl narodowa nad wszelkiego 
rodzaju zboczeniami — lecz przyznamy się że w nakre- 
śleniu smutućj historyi Zjednoczenia , powodowały nami 
inne jeszcze pobudki. 

Nikomu nie tajno, do jakićj ostateczności przyszedł 
ten związek, a raczćj amalgamat najsprzeczniejszych 
z sobą myśli i pojęć. Wszelkie zabiegi i wysilenia me- 
nerów nie uratowały go od koniecznego wewnetrznego 
rozkładu; niemoc rozpostarła się po całóm ciele — sa- 
dziliśmy przeto, że przedstawiając stan obecny Zjedno- 
czenia takim jak jest w istocie, stając się niedyskrelnymi 
nawet względem tajemnic starannie ukrywanych, przyj- 
dziemy w pomoc dobrym chęciom związkowych, a szcze» 
gólnićj ośmielimy, zmusimy ich naczelników do zrobie- 
nia publicznie tych samych wyznań z któremi dotąd pry- 
watnie tylko obnoszono się , a pociągających za soba for- 
malne rozwiązanie związku. Nadzieje nasze i oczekiwa- 
nia powszechne omylone zostały, i z powodu na nowo roz- 
poczętych matactw, zamieszczone w ostatnim artykule 
Demokraty przyjacielskie rady Komitetowi, już zmienić 
się musiały na wyraz zgrozy i oburzenia. Od tćj chwili 
spór się na nowo rozpoczął i wyszedł na urzędową dro- 
gę. Towarzystwo chcąc położyć ostateczny koniec tym 
szkodliwym kuglarstwom politycznym, jakie Komitet 
Zjedńoczenia raz jeszcze powtarzać zamierza, chcąc 
przynajmnićj wydobyć z fałszywćj pozycyi ludzi samien- 
nych, przeszkodzić aby ich dłużćj fałszem i niestwo- 
rzonćmi zmyślaniami mamioro, rzuciło się z mocnćm 
uczuciem swego obowiązku pomiędzy osznkujacych i 
oszukiwanych, pomiędzy Komitet Zjednoczenia i człon. 
ków w tem związku dotąd jeszcze będących. Usiłowania 
Jego zapewne próżnémi nie będą, jeżeli w zjednoczonych 
to fałszywe stanowisko, na którćm dotąd stali, nie wy- 
ziębilo do ostatka energii i uczucia zgrozy przeciw nie- 
prawemu postępowaniu. My, chcemy także wprowadzić 
czytelników „aaszych w ten nowy dramat emigracyjny, 
aby dka Źródle poznali ; chcemy być zrozumiani i są 
dzeni przez wszystkich=umieszczamy przeto trzy akta 
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urzędowe już dotąd wyszłe, które do przygotowującćj 
się walki najwłaściwszóm są wstępem i rzecz zupełnie 
wyjaśniają. 


Komitet Narodowy Polski do Centralizacyt Towa- 
rzystwa Demokratycznego. 


Obywatele. Zamierzyliśmy, jak to nasz obowiązek, wezwać 
Emigracyę do nowych wyborów na Komitet Narodowy. Wszys* 
cy bez wyjątku wyznawcy zasad demokratycznych winni w tėm 
dziele czynny wziąść udział. Jest to nasze życzenie , — i jako 
mniemamy, najściślej odpowiednie publicznemu interesowi 
nad którym wszyscy pracujemy. Czy wy Obywatele, zdanie 
to podzielacie , radzibyśmy mieć waszą odpowiedź. Przed ode- 
zwaniem się do Ogółu Towarzystwa Demokratycznego , chcie- 
liśmy zgłosić się do was, jako do jego wwierników; i bylibyśmy 
szczęśliwi, gdybyśmy przez was wyręczeni zostali, Chciejcie 
rozebrać to, Obywatele. Postawienie władzy któraby Emigra- 
cyę najpowszechnićj wyobrażała , sądzimy że i przez was jest 
uważane za jedyny w obecném położeniu środek użytecznego 
słażenia sprawie rewolucyi. Czy środek ten łatwićj dziś niż do- 
tad użyć da się, — my widzimy dlań najpomyślniejsza porę, i 
mamy nadzicję, że z waszćj strony nie znajdziem zaprzecze- 
nia. Jeśliby ta nadzieja spełnioną została, wstrzymalibyśmy 
dane już kommissyi administracyjnej polecenia , aby się i nad 
sposobem dokonania elekcyi wspólnie z wami porozumieć. Ob- 
myślanie kandydatów pewnie nie jest naszą rzeczą, lecz wol- 
no jest nam i chcemy to powiedzieć, że w obecnym składzie 
Komitetu są którzy pragną usunąć się zostawując miejsce młod- 
szym siłom i zdolnościom. W takićj porze Towarzystwo wasze 
może do tego wysokiego stanowiska ludzi dostarczyć, i jeżeli 
w długich latach swego istnienia położyło zasługę pod wzglę- 
dem zasad które opowiada, wspólnćm ustanowieniem węzła 
czynu zasługę ię podniesie, zobowiąże braci, stwierdzi swą 
wiarę. Przyjmijcie, Obywatele, zapewnienie braterskićj ży- 
czliwości. Bruxella , dnia 25 czerwca 1844. Członkowie Ko- 
mitetu Narodowego Polskiego : ( podpisano ) Lelewel. W. 
Zwierkowski. A. OQdynecki. — Sekretarz (podpisano) Wiktor 
Tyszka, 
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Odpowiedź Centralizacyi Tow. Dem. Polskiego. 
do Komitetu Zjednoczenia. 


Panowie. Otrzymaliśmy odezwę waszą zd. 25 Czerwca 
r. b. w którćj wzywając nas do konfidencyonalnego po- 
rozumienia się względem wyborów Komitetu na nowo 
w Zjednoczeniu rozpocząć się mających , uprzedzacie 
zarazem , żeście postanowili wezwać wprost 6d siebie 
Towarzystwo wraz z całą emigracyą do tej czynności; 
gdybyśmy i na argumenta za połaczeniem przemawia: 
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jące , i na podsuwaną nadzieję miejse w Komitecie nie- 
czułymi się okazali. i 

Nie dziwimy się bynajmnićj, że w stosunkach z innymi 
używacie tycli samych pobudek, które wami rządzą — 
lecz zastanawia nas mocno, że Panowie macie jeszcze od- 
wagę proponować coś podobnego Towarzystwu, przycho- 
dzić do niego z teini samem żądaniami, wznawiać też 
same bezzasadne prelensye , które już potylokrolnie do 
właściwćj sobie wartości sprowadzone były. 

Wolno wam wprawdzie mianować się Naczelna Władzą 
emigracyi i kraju; chociaż pierwszćj jesteście tylko 
częścią 1 wichrzącćm stronnictwem , z drugim zaś nie 
macie żadnćj wspólności i z natury swojćj mieć nie mo- 
żecie.—Woluo wam także głosić wbrew swojćj pierwszćj 
podstawie pociągajacćj za sobą bezwzględność na opinie 
polityczne, że jesteście praktyczną i jedynie dotad ukon- 


stytuowaną Demokracyą. — Wolno dla tćj lub dla owćj 
przyczyny zaprzeczać Towarzystwu bytu politycznego, 
stawić się na jego miejscu. — Ale prosimy powiedzieć 


jakież prawa nad nami, emigracyą i krajem nadają wam 
te fałsze najwidoczniejsze — do czegóż one zobowiązy- 
wać nas mogą, i co wam samym w zysku przynoszą? 

Ani przybraniem szumnego i najminićj właściwego ty- 
tułu, ani nominalnóm przywłaszezeniem sobie cudzćj po- 
zycyi, nie podrośniecie do tego, czćm nie jesteście. Rze- 
czywista Demokracya, Towarzystwo Demokratyczne Pol- 
skie, pomimo wszelkićj niechęci waszćj na zapracowa- 
ném przez siebie stanowisku zostanie. Jeżeli zaś wam 
koniecznie idzie o postawienie się na czele stronnictw 
emigracyjnych; jeżeli sądzicie mieć sluszne do tego pra- 
wo, pojęliście najlepićj interes kraju i najskutecznićj 
dla niego pracować jesteście zdolni — Panowie , udajcie 
się O przyznanie sobie tak pożądanych tytułów gdziein- 
dzićj — sięgnijcie po przewagę polityczną do włażcrw- 
szego, wspólnego nam wszystkim Źródła — bo 0 ten 
was przynajmnićj z zupełną wiadomością rzeczy zarę- 
czyć możemy, że tam od niejakiego już czasu, podobne 
patenta, nawet przez większość emigracyjną podpisy- 
wane, swój kurs i walor bezwarunkowy stracily. 

Tyle tylko mielibyśmy do powiedzenia na niedorzecz- 
ne i więcćj litości jak gniewu godne pretensye wasze, 
gdyby jedynie chodziło o przypomnienie wam tego, 0 
czćm zdaje się żeście już zapomnieli. Lecz odezwa w tak 
niezwyczajnym tonie powzięła ma najwidocznićj inne, 
uboczne przeznaczenie. Widzimy na co się znowu zanosi. 
Chociaż więc wszelkie bałamu: twa i zawichrzenia wśród 
reszty emigracy i jak najmniej os arzystwa dotyczą, czyli 
jak najmnićj na usiłowania jego wpływają, winniśmy 
jednak z pozycyi naszćj przestrogę braciom , na uwikła- 
nie których głównie sa wymierzone. 

A naprzód, Panowie wiecie i wiecie o tém bardzo do- 
brze, że Towarzystwo bez zadania sobie fałszu a przy- 
znania wam prawdy, czyli bez wyparcia się swoich do- 
tychczasowych pojęć o emigracyi i kraju, a zastąpienia 
ich najniedorzeczniejszemi i szkodliwemi blędami; nie 
może wchodzić ze Zjednoczeniem , jako ze związkiem 
politycznym w tych jedynie błędach i urojeniach exy- 
stencyę swoją czerpiacym, w żadne stosunki. — Nie może 
go uznać i przejść pod jego chorągwie. — Nie może na- 
wet pod formą związku wcielać go w siebie i tym sposo- 
bem wraz z osobami odziedziczać duchową jego spuści- 
znę — Wiecie o tćj absolutućj niemożności połączenia 
sie zwiazków i o stałóm postanowieniu w tym względzie 
Towarzystwa, bo to wam już wtenczas ze wszystkiemi 
powodami wyłożono, kiedyście jeszcze groźnemi w mnie, 
maniu swoim byli, kiedyście zapowiedali owe massy 1 
większości emigracyjne, bezwarunkową uległość dla Zje- 
dnoczenia wszystkim partyom nakazać mające, 


LO) 


Lecz wiecie także do jakiego dziś stanu przyszło Zje- 
dnoczenie — w co się obróciły jego nadzieje, a wasze 
programata i dumne zapowiedzie. — Wy wprawdzie, 
Panowie, dopięliście swego ; bo zawichrzy iście emigra- 
cyę i na tych wichrach posiedliście upragnione miej- 
sca. — Ale zaledwie kurzawa sześcioletnich wyborów 
opadła, pozostawieni samym sobie przyznać byliście 
zmuszeni, że z tćj wysokićj pozycyi nie ma rzeczywiście 
czćm i kim rządzić — emigracya nie przyszła , związko- 
wi czekając napróżno zapowiadanych cudów komiteto- 
wych, rozeszli się do domu — a kraj — kraj samém mil- 
czeniem swojćm potępił niedorzeczności wasze. 

Znacie więc niezmienne postanowienie Towarzystwa 
względem Zjednoczenia : znacie tém lepićj jeszcze dzi- 
siejszą słabość i zupełne prawie rozchwianie się związku 
waszego —- pozwólcie przeto abyśmy was zapytali : Co 
znaczy, w obec tych okoliczności, odezwa wzywajaca 
nas do porozumienia się względem wyborów, co znaczą 
grożby urzędowemi wezwaniami Towarzystwu, gdyby 
Centralizacya trwała w swojem dawnóćm zdaniu, gdyby 
sama od siebie nie wezwała Towarzystwa do czynu, naj- 
niewątpliwsze uznanie Zjednoczenia ,. połączenie dwóch 
związków i poddanie się jego Komitetowi za sobą pocia- 
gajacego ? 

Czyliż te wznowione z pierwszych chwil pretensye 
odpowiadaja dzisiejszemu położeniu rzeczy — a szcze: 
gólnićj czyliż one przez stan obecny Zjednoczenia wy- 
tlamaczyć się dadzą ? Da ł 

Watpimy, abyście tém szumnćm nastrojeniem się do 
wysokiego tonu, Centralizacyę lub Towarzystwo podejść 
chcieli — bo chociażbyśmy zamknęli oczy na to, co się 
koło nas dzieje, wy sami nie taicie niemocy swojćj, 
piszecie, opowiadacie każdemu z obcych, do jakićj w Zje- 
dnoczeniu przyszło ostateczności. 

Dla stosunków dalszych, zewnętrznych, których brak 
właśnie osusza do ostatka pozycyę waszą, podobne uda- 
wania byłyby i bezskuteczne i niepotrzebne. — A więc 
stąd wynika , że tylko samo Zjednoczenie „ własny wasz 
związek tu i owdzie jeszcze dyszący, jest przeznaczona 
ofiara tych wszystkich zmyśleń , zatajeń, i przygotowu- 
jacych się matactw. 

Jakoż pisma urzędowe, Wywody Słówne, Organa pu- 
bliczne Zjednoczenia, któremi od czasu do czasu uspa- 
kajacie podnoszące się wątpliwości, są zupełnie zgodne 
z odezwą — czytając ją i tamte, któż nie uwierzy, że 
Zjednoczenie jest dzisiaj w najpomyślniejszym stanie ; 
wewnątrz, rozszerza się w biura i różne kommissye na- 
tłokowi czynności wystarczyć nie mogące ; zewnątrz, al- 
bo wymusza uznania dobrowolne, albo też grozi użyciem 
władzy najzapamiętalszym dotad przeciwnikom swoim. 
Dyskussya nad nowemi wyborami toczy się najpoważ- 
niéj i najspokojniéj — gdy tymczasem wszysey inni 
nie należący do Zjednoczenia, do jego góry, sł szą tylko 
żale i utyskiwania naczelników — słyszą prośby o radę 
i ratunek — wyznania wreszcie najsmutniejsze już uta- 
jonemi być nie mogące. oo 

Lecz i pożytki przewidywane z tćj urzędowćj mistyfi- 
kacyi , a szezegolnićj z niepodobnych i dumą tchnących 
wymagań od Towarzystwa, Są w harmonii z użytemi 
środkami. Odpowiedź Centralizacyi wedlug natury żą- 
dań musi być twarda i odpychająca — rozpoczną się 
przeto na nowo spory 1 rozdrażnienia pomiędzy obydwo- 
ma związkami. A jeżeli już Zjednoczenie dotknięte 
tym wyprobowanym bodźcem nie ocknie się z letargu ; 
jeżeli zwykli szermierze, występując na dane hasło do 
walki, nie pociągną za sobą przeważnćj jego większości; 
pod ogniem przecież tćj domowćj kłótni wiele się rzeczy 
odbędzie — bo i wybory bardzo dotąd wątpliwe jakoś 


rzeżwićj i snadnićj pójdą, i dotychczasowy komitet od. 
wróci oczy od siebie — nie będzie nagabany 0 słuszną 
odpowiedzialność za nieziszczenie najuroczystszych za- 
ręczeń — słowem , nie obnaąży się jeszcze tćj chwili 
smutna rzeczywistość względem związku we wszystkich 
oczekiwaniach 1 nadziejach swoich zawiedzionego — a 
naczelnicy dzisiejszego Komitetu, promotorowie i twórcy 
Zjednoczenia zdając na innych dziedzictwo swoje, nie 
będa obowiązani do wyznań, ich zarozumiałość i dumę 
upokarzających. * 

I jakże postepowanie podobne nazwać mamy ! jak u- 
ważać ludzi, wszystko co jest najświętsze dla ambicyi 
swojéj pod nogi rzucających ! 

Panowie! Chociażby wysnute z własnych waszych 
czynów konsekwencye i odkryte tutaj rachuby wszystkie 
trafionemi nie były — chociażby je nazwać wam się 
podobało wymysłami niechętnych przeciwników, który 
to tytuł z chlubą już naprzód przyjmujemy — fakt prze- 
cież — fakt moralnćj i fizycznćj dekompozycyi związku 
waszego, żadnemu już zaprzeczeniu nie ulega. Przeko- 
naliście się sami, że na fałszywćj i bezowoenćj stoicie 
drodze — wprowadziliście na nią tylu dobrodusznie wie- 
rzących braci. — Czemuż więc jak na ludzi sumienia 
przystało nieopowiecie publicznie zawodów swoich ? 
Czemuż obcym i swoim rzucacie jeszcze w oczy kłam- 
stwa urzędowe , na coraz większe bezdroża ich prowa- 
dzące ? 

Wasze pomylki, jeżeli je tak nazwać można, już za 
wiele kosztują emigracyę i sprawę. Sądziliśmy po uło- 
żeniu potulném, żeście się w końcu upamiętali, i raz 
przynajmnićj dla miłości dobra publicznego złożycie na 
bok prywatę. — Powiemy nawet otwarcie, że w zapo- 
wiądanćj już od dawna odezwie, oczekiwaliśmy tylko 
wezwan do bratnićj rady, pomyślenia wspólnie nad tém, 
jakby po rozwiązaniu się związku ocalić z niego dla spra- 
wy demokratyczućj wielu jéj naturalnych stronników.— 
Lecz kiedy teraz przekonywamy się najdowodnićj, że 
Panowie zamiast szlachetnćj rezygnacyi, myślicie tylko 
o sobie , o wycofaniu się z trudnego położenia — a tych, 
których uwiedliście fałszywemi obietnicami zamierzacie 
uwodzić dłażćj, i czyli to dla ocalenia nieomylności swo- 
jéj, czy też w nieostygłćj chęci do niepokojów, rzucacie 
ich na pastwę podrzędniejszym jeszcze ambicyom — 
kiedyście już rozpoczęli ku temu kroki — my w takim 
razie sądzimy być obowiązkiem naszym wytoczyć tę 
całą sprawę przed sąd opinii publicznćj — a odsłaniając 
tajoną starannie prawdę, wyprowadzając na jaw po- 
stępowania i zamiary wasze, spodziewamy się przez to 
oddać jakakolwiek przysługę powszechności emigracyj- 
nćj — uwolnić ją do reszty od fałszu politycznego, 0- 
tworzyć oczy ludziom jeszcze za wami w dobrej wierze 
idącym. 

, Zawiadamiamy was przeto że Odezwę Komitetu jak 
niniejszą odpowiedź na nią , podajemy za pośrednictwem 
druku do wiadomości publicznćj ; że w tym samym czasie 
wyprawiamy do Towarzystwa okólnik i stosowne rozpo- 
rządzenia; że wreszcie polecamy ezłonkom Towarzy- 
stwa, aby zwoławszy, gdzie jeszcze istnieją gminy, zniosł- 
szy się z rozjroszonemi członkami Zjednoczenia , przed- 
stawili im rzecz całą w prawdziwćm świetle i naradzili 
Się względem środków ostateczną tamę złemu kładą- 
cych. 

Postąpiw szy sobie w tym względzie z zupełną otwar- 
tością , 1 tak jak nam sumienie nakazywało, na tém. koń. 
czymy odpowiedź i przykrą powinność naszą. — Ver: 
sailles, dnia 18 lipca 1844 r, ( podpisano : ) Prezydujący 
z kolei : Henryk Jakubowski. Sekretarz Centralizacyi, 
Jóżef Wysocki. 
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Odezwa Centralizacyi Towarzystwa Dem. Polskiego 
do Członków Zjednoczenia. 


Obywatele. Nie przychodzimy do was ani jako do 
związku, w którym dotąd jesteście, ani też w celu zwer- 
bowania dla siebie pomiędzy wami stronników. Lecz my 
i w szeregach przeciwników naszych przypuszczamy 
sumienne przekonania. W Zjednoczeniu odróżnialiśmy 
zawsze pomimowolne błędy, od innych , mnićj szlache- 
inych pobudek, ludzi dobrćj wiary od wichrzycieli i 
szukających tylko w ułudnym fałszu zaspokojenia miło- 
ści własnćj. Nie licząc was przeto do tych ostatnich, 
owszćm wierząc, że jeżeli zostajecie Jeszcze na stano- 
wisku przez innych opuszczonćm , sadzicie być to z po- 
żytkiem sprawie publiczućj — chcieliśmy w tym wzglę- 
dzie porozumieć się z wami — widzące gotujące się no» 
we podejścia przestrzedz was o nich — i tym sposobem 
nie tylko względem braci naszych, ale też i względem 
sprawy publicznćj dopelnić świętego obowiązku. 

Pozwólcie dotknąć nieco przeszłości, byśmy tém lepićj 


e 


zrozumianymi byli. 

Myśl jedności emigracyjnćj, myśl braterstwa i zgody, 
a przynajmnićj przewagi dobrych nad złymi , kogoż nie 
łudziła i któż nad jéj zrealizowaniem nie myślał? — To- 
warzystwo Demokratyczne podobno najpierwćj nią się 
zajęło i jéj wyłącznie poświęciło początkowe chwile ist. 
uienią swego — chociaż pojmując tę jedność w jedności 
celów i zasad, do nich starało się nakłaniać rzeżwiej- 
sze jeszcze podówczas umysły braci. 

Późnićj , po doznanym w usiłowaniach swoich zawo- 
dzie, Towarzystwo miało przynajmnićj nadzieję, że 
przeważna większość emigracyi stanie pod sztandarami 
zasad i doktryn, interes ujarzmionćj Polski najlepićj tłu- 
maczących. — Lecz ludzie z niechęcią na wzrost jego 
pogladajacy, ambicye stare i nowo wśród nas powstałe 
niedopuściły tego — bo właśnie, w chwili uderzenia u- 
„zysłów trafnościa pojęć Towarzystwa , podnieśli raz 
jeszcze widmo jedności, i przedstawiając je w kształcie 
do różnych usposobień przypadającym, zgarnęli pod nie 
to nawet, co się miało ku Towarzystwu — co do w ejścia 
w jego szeregi przygotowanćm było. 

Nie przypominamy jak ciężki i bolesny dla emigracvi 
był poród Zjednoczenia; ile kłamstw i podstępów zuży- 
to, ile zmiennictw upoważniono , ile nienawiści rozsiano 


pod wywieszonćm godłem jedności i zgody. — Stanął 
nareszcie związek — po latach sześciu kłótni wewnę- 


trznych i wzajemnego spychania się przywódzców, sta- 
nęli także i ludzie jego cele urzeczywistnić mający. Lecz 
to co było przewidzianćm , spełniło się do joty. — Połą- 
czenie emigracyi bez względu na zasady nie mogło 
przyjść do skutku; bo stronnictwa o przewagę swćj my: 
Śli współubiegające się, niepotrzebowały obeych, bezko- 
lorowych nad sobą rzadów. Stworzenie partyi demokra- 
tycznćj było jeszcze mnićj możnóm; bo ta jaż od da- 
wna, Ze wszystkiemi warunkami do bytu i działania 
istniała— bo Towarzystwo Demokratyczne Polskie miało 
już sobie przyzneny do tego mandat — bo wreszcie, ani 
w pojęciach sprawy narodowej, ani w organizacyi i sile 
do ich urzeczywistnienia potrzebnćj , przez nie lepszego 
na emigracyi zastąpionćm być nie mogło. 

Czyliż myślicie Obywatele, że przestrogi z samego do- 
świadczenia osiągnięte, rozbroiły przywódzców waszych, 
były dla nich powodem upamiętania się i zrzeczenia 
próżnćj ambicyi? | ą A 

Wiedzą oni już dzisiaj , że ich niedorzeczne zamysły 
bezpowrotnie przeminęły— że owe rządy nad emigracyą 


i krajem, gdy przyszło do ich ujęcia okazały się czczą 
marą — że wszyscy, a nawet swoi ponajwiększćj części 
ich opuścili. — Wiedzą, bo mówią i nie tają się z tém 
w poufałych rozmowach, w komunikacyach pomiędzy 
sobą — a jednak wszystkie ich akta publiczne, wszyst- 
kie zniesienia się z wami, mianowicie zaś zapowiadane 
nadal czynności, są jedynie wymyslem na pokrycie rze- 
czywistego stanu rzeczy — na prowadzenie was dalćj, 
temi ciemnemi drogami, któremi od początku szczere 
i łatwowierne umysly podehw;tywano. 

Obywatele ! Uwierzyliście w myśl pozorami p pawdy 
zwodniczą , kiedy ona była jeszcze w teoryi. — Uwie- 
rzyliście więcćj w szumne i okazałe zapowiednie przewo- 
dników swoich — lecz w doświadczeniu raz jeszcze po* 
nowionćm myśl okazała się niepraktyczną, do niczego 
nieprowadzacą , szkodliwą nawet rzeczy publicznćj —a 
zaręczenia prostą ułudą. Cóż więc na teraz do przed- 
sięwzięcia wam zostaje ? 

Czyli upomniecie się u Komitetn swego 0 zawody 
doznane, o zmarnotrawienie tylu szczerych chęci, 0 
rozsianie tylu szkodliwych rozdwojeń jedynie dla zaspo- 
kojenia: osobistéj prywaty. — A szczególnićj czyli po- 
wołacie tych ludzi do odpowiedzialności przed opinia 
publiczną, za ich złą wiarę, za utajenie prawdy, za 
łudzenie was samych pubłicznemi fałszami — To nas by- 
najmnićj zajmować tu nie może, ho postanowienie wzglę- 
dem urzędników waszych, do was tylko należy. 

Lecz zważcie jaka was samych odpowiedzialność cze- 
ka, czóm staniecie się od obecnćj chwili w oczach emi- 
gracyi i kraju — jeżeli znając już niewątpliwie cała nie- 
możność dopięcia przez Zjednoczenie zamierzonych ce- 
lów, utrzymywać nadal będziecie związek jedynie tylko 
do rozidwojeń partyi demokratycznćj i do zaspokojenia 
najpodrzędniejszych ambicyj posługujący. 

Zważcie do czego was to stanowisko już przez tylu 
innych opuszczone doprowadzić może. Zważciena skutki 
z fałszu i ułudzeń dla sprawy publiczućj wynikające — 
a pewnie w postanowieniach swoich tak względem rzeczy 
jak względem samych siebie w ahać się nie będziecie. 

Dziś po spełnionych próbach i wyznaniach niepodej- 
rzanych; żaden już pozór, żadna wymówka nie służy ; 
exystencya podobnego związku i ci którzyby się jeszcze 
za jćj utrzymaniem znaleźli, byłaby tylko dowodem 
złych zamiarów i zatwardziałćj , chociaż bezsilnćj nie- 
chęci przeciwko braciom, na innćj , rzeczywistszćj dro- 
dze dla kraju pracującym. 

Jeżeli tu mamy calą myśl naszą powiedzieć, lepićj jest 
nie nie przedsiębrać , a niżeli wspierać zamiary inte- 
resowi publicznemu szkodliwe. — Lecz my Obywatele, 
już przez to samo że udajemy się do was, poczytujemy 
was za ludzi dobrćj wiary i nieobojętnych dla sprawy. 
Chociaż więc rozwiąże się Zjednoczenie, chociaż z niego 
się usuniecie, nie sądzimy abyście byli dla nićj siraceni— 
pójdzie każdy tam, gdzie go sumienie i przekonania po- 
wiodą , gdzie jego dobre chęci dla sprawy ojczystćj le- 
piéj jak dotąd użyte i skierowane zostaną. 

Przedstawiliśmy wam rzecz całą w rzeczy wistóm świe: 
tle, czegobyście zapewne na próżno od Komitetu swego 
czekali ; podaliśmy rady z interesem waszym i z intere- 
sem sprawy publicznej najzgodniejsze — zdaje się żeśmy 
dopełnili obowiązków, jakie dzisiejsze położenie na To- 
warzystwo i jego Centralizacyę w kładało. — Od was 
Obywatele zależy korzystać z tych objasnień i przestróg 
— pamiętać na lo, że podobne chwile są niepowrotie i 
nieodżałowane. —- Pozdrowienie braterskie. — 
( podpisano : ) Prezydujący 
Centralizacyi : 


często 
Versailles, 18 lipca 1844 r. 
z kolei : Henryk Jakubowski. Sekretarz 
Józef Wysocki. 


Po odpowiedzi danćj komitetowi Zjednoczenia, a raczćj pó 
zapozwie członków komitetu przed sąd opinii publicznćj, po- 
kazały się dwa pisma podrzędnej jego ajencyi, czyli tak zwanej 
kommissyi: administracyjnćj, które o tyle tylko mają dla nas 
wagi, o ile tą kommissyą kieruje członek komitetu Walenty 
Zwierkowski, o ile przedstawiają pierwsze wrażenie energi- 
cznym i najmnićj oczekiwanym krokiem Towarzystwa na urzę 
dnikach Zjednoczenia sprawione. 

Jedno z tych pism należy do operacyi wyborów i przycze- 
pione jest pod tytułem Manifest Centralizacyi do długićj listy 
zmarłych i żywych, obeenych i nieobecnych, chących i nie 
chcących należeć do Zjednoczenia, ażeby dowieść jego nu- 
merycznćj potęgi. Manifest jest to gorzki kommentarz nie 
wyszłćj jeszcze podówczas odpowiedzi Centralizacyi, na uprzej- 
me zaproszenie komitetu do połączenia się ze Zjednoczeniem. 
Nieszczęśliwa kommissya biorąc artykuł Demokraty za odpo- 
wiedź Centralizacyi, za nadto pospieszyła i wykierowała wła- 
śnie kommentarze swoje na to, co o nich w przewidzeniu , we 
właściwćj odpowiedzi jest powiedziano. Opowiada tedy swo- 
im członkom : że odpowiedź jest odmówna, cierpka, nieprzy- 
jacielska; że takiego gniewu jak obecnie przeciwko Zjednocze- 
miu, nie pokazano nawet partyi dynastycznćj ; że w tej odpo- 
wiedzi jest pełno fałszów i bezczelności, bo kiedyż Zjednoczenie 
lepićj jak dziś stało, kiedyż okazało tyle mocy i siły? — sło- 
wem, kommissya jak w najlepsze poburza swoich przeciw'upor- 
nemu i niepoprawnemu Towarzystwu, a zreszią uradowana 
zapewne, że dopięła zamierzonego celu, że uzyskała twardą 
i cierpką odpowiedź Centralizacyi, że ją podeszła manewrem 
swoim — płynie spokojnie wśród operacyi wyberowej, umie- 
szcza zgłoszenia się gmin z jednym sekretarzem i dwoma lub 
trzema członkami , którzy podają lub dyskutują przyszłą kan: 
dydaturę komitetowa. 

Nie zajmowalibysmy tą rędzotą czytelników naszych , gdy- 
byśmy tu znów na gorącym uczynku nie złapali komitetu, 
gdyby ogłaszane najfałszywsze imienne listy i zapewnienia 0 
pomyślności dogorywającego już związku, nie były sidłem na 
omamienie samych związkowych stawionćm , gdyby się najwi- 
docznićj nie wykazywało to, co odezwa Centralizacyi powie- 
działa, że komitetowi tylko potrzebną była dlategoż samego 
celu, dla odnowienia nienawiści przeciwko Towarzystwu, 
odmówna, surowa odpowiedż Centralizacyi. 

Lecz w drugićm piśmie uderzona niespodziewanym gro- 
mem, już kommissya administracyjna czyli P. Zwierkowski 
miesza się i nie wie sam co robi. Wstrzymuje wybory najso- 
lennićj zapowiedziane, prowadzone, a tymczasem biegnie 
z odezwą do Zjednoczonych , i pozmyślanemi naprędce bre- 
dniami, rzecz stara się zagmatwać, odwlec przynajmnićj nie- 
bezpieczeństwo na chwilę. 

Najpocieszniejszėm tu jest, z całą affronteryą twierdzenie, 
jakoby kraj nakazał Centralizacyt pracować nad połączeniem 
Zjednoczenia z Towarzystem i o tém komitet przez pismo zawia- 
domił (111), Te brednie poniósł już pierwćj ajent komitetu po 
gminach omdlałych, nakazując im póty przynajmniej stać pod 
bronią, dopóki Towarzystwo rozkazu nie spełni — mieć nawet 
wyrozumienie na przykrość jakićj stąd doznaje. — I cóż my na 
to i na tém podobne śmieszności powiedzieć możemy! Pano- 
wie, do nas jeszcze podobny rozkaz nie doszedł, może gdzie 
w drodze zatrzymał się — Ale zaręczyć możemy, że jak od po- 
czątku reflektując was żebyście napróżno emigracyi nie kłócili 
i nierozrywali , jak późnićj kilkakrotnie wołając o upamiętanie 
się, taki teraz nad czem innćm nie pracujemy, tylko nad połą- 
czeniem pod jedną chorągiew wszystkich wyznawców zasarl 
demokratycznych. Być może iż dziś przynajmnićj usiłowania 
nasze wydadzą pożądany owoc, uwolnią ludzi sumiennych 
z pod waszćj opieki, dadzą im sposobność zarządzenia wła- 
ściwszego sobą. 

Niechże teraz kto obliczy po jakie kłamstwa , brednie, a 
nawet śmieszności, ci ludzie sięgnąć nie są gotowi, dla utrzy- 
mania się na pozycyi swojćj ! — Czekamy z czćm walna rada 
komitetu wystąpi. 
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